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J W 8  4. W S o b o t ę  dnia 10. Kwie tn i a . 1841.
W  drugie święto Wielkanocne, w  Poniedziałek dnia 1*2. Kwietnia,

nie wyjdzie Gazeta.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

R o s s y j s k a  a r m i a .  — O  fi  c e r o  w i e .  
(Dokończenie.) —  N a d z w y c z a jn ie  szybkie  p o ­
su w a n ie  się na w y ż s z e  s to p n ie  w  arm ii ros- 
syjskiej nęc i  ob o k  k r a j o w c ó w  i w ie lu  c u d z o ­
z ie m c ó w  do s łużby  w o js k o w ć j ,  i tam  to znaj- 
dzieź  O f ic e ró w  z w szys tk ich  n iem al n a r o d ó w  
europe jsk ich .  W  arm ii  Jądow ć j  liczba N iem -  
c ó w  jest najliczniejsza.

W  ogólności p rzy jęć  m o ż n a ,  iż p łaca  O f i c e ­
r ó w  rossyjskich jest d w a  do t r z e c h ,  a p r o ­
s tych  żo łn ierzy  sześć d o  ośm iu  razy  m niejsza, 
n iż  w  innych  kra jach  europe jsk ich .  W  p ie ­
choc ie  rossyjskićj p łaca O f i c e r ó w  o d  arty lery i  

i  i jazdy jest n ie c o ,  a od  g w a r d y i  znaczn ie  w y ż ­
sza. N a d m ie n ić  jednak  w y p a d a ,  że w y żs i  
O f ic e ro w ie  p o d w ó jn y  żołd  p o b ie ra ją ,  jeden  
*a w y ż sz y  s to p ie ń ,  a d rug i za is to tną  służbę. 
P ła c ę  za s top ień  n a w e t  po  w y s tą p ie n iu  z w o j ­
ska za trzy m u ją  i s top ień  ciągłe im  p o z o ­
sta je ,  a tak O f ic e r ,  w s tę p u ją c  w  s łużbę cy­
w i ln ą  i zo s taw sz y  np. G u b e r n a to re m  jakićj 
p r o w i n c y i ,  pob ie ra  pensyą  za s top ień  oficer- 
ski a nas tępnie  guberna to rską .

P ro s ty  żo łn ierz  b ie rz e  roczn ie  12 ru b l i  (3-f 
t a la ra ) .  P odo fice r  24 ruble. P ra p o rc z y k  
( P o d c h o r ą ż y )  450 rubli. P odporuczn iK  510 
rubli .  P oruczn ik  600 rub li  (170 ta l.)  K ap i­
tan  s z ta b o w y  700 rub li  K ap itan  750 (200 
ta l.)  M a jo r  za s topień  875 a za s łu ż b ę ,  jeżeli 
b a ta l ionem  d o w o d z i  100 r. S z e f  ba ta l ionu  z a ­
t e m ,  b ędąc  M a jo re m ,  m a ogó łem  1875 r. (560 
ta l.) P o d p u łk o w n ik  b ie rz e  za s topień 1000 i 
za służbę drugi 1000 rubli .  P u łk o w n ik  za sto­
p ień  1200 a za czynną  s łużbę  3000 , ogó łem  
4200 r. a łbo  1300 tal. G en e ra ł  M a jo r  za s t o ­
pień *2000 r  , za s łużbę  4000 r . ,  leżeli b rygadą  
d o w o d z i ,  a 6000 r . ,  jeżeli m u  d y w iz y ą  o d d a ­
no. G e n e ra ł  P o ru c zn ik  za s top ień  3000 r . ; 
jako S zef  d y w iz y i  6000 r . ,  a jako d o w ó d z c a  
k o r p u s u ,  l iczącego z a w sz e  w  Rossyi 60,000 
lu d z i ,  10,000 r. G e n e ra ł  p iecho ty  za s top ień  
4500, a za s łużbę  10,000 ru b l i ,  o g ó łe m  w ię c  
14,500 r . ,  czyli 4000 tał. Lecz p ró c z  tego  Ofi­
c e ro w ie  m a ją  jeszcze inne p o b o c z n e  dochody ,  
a szczególnie) d o w ó d z c y  p u ł k ó w ,  z k tó rć j to  
p rzy c zy n y  s top ień  ten  chę tnie  jak najd łuże j za­
t rzy m ać  pragną.

Podczas  z a ś ,  gdy się p łace  O f i c e r ó w ,  licząc 
W  g ó r ę .  ciągle jeszcze p r z e z  p o b o cz n e  z w ię -
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kszają d o c h o d y ,  zmniej szają  się ł ą k o w e ,  li« 
cząc na dó ł ,  p r ze z  r ó ż n e  odciągi.  P o  p o t rą ­
ceniu p ro s tym żo ł n ie rzo m po  10,  20,  30 i 40 
kop i j ek  na szczotki ,  k r e d ę ,  o b u w i e ,  chleb  i 
i. d. l e d w o  im Oficer  tyle z o w y c h  12 r. z o ­
s t a w ia ,  aby  sobie b ie dak  taki m ó g ł  2 r azy do 
ro k u  kieliszek w ó d k i  kupić .  — Płaca w  g w a r -  
dy i  jest w p r a w d z i e  znaczn ie  wy'Ź?za ,  ale z p o ­
w o d u  w ięk sz eg o  w y d a t k u  i po by tu  w  ś*t>hcy 
zan ad to  szcz up ł a ,  i dla tego  tylko majętni  
m ło d z ie ń c y  w  nićj z o s ta w a ć  mogą .  Są tu 
w p r a w d z i e  i n iemaiętni  ludz ie ,  ale tych  po 
więks ze j  części znani  z b o g a c t w  S z e r e m e t o ­
w i e ,  D e m i d o w o w i e  i t. d. u t r zymują .  G w a r -  
dya t akże ,  choć się tylko na pop isach w o j s k o ­
w y c h  odz nacza ,  z a w s z e  ma  na j wi ęks ze  p r z y ­
wi le j e ;  na,twięcćj g w ia z d  i o r d e r ó w ,  n a j w s p a ­
nialsze kosza ry ,  na j wy żs zy  żołd i z a w s z e  inne 
w o js k o  o d w a  s topnie  w y p rz e d z a .  Jeżel i  za- 
t ć m  M aj or  z g w a r d y i  do  linii p r ze ch o dz i ,  z a ­
raz  stopień P u ł k o w n i k a  i pu łk  o t r zym uje .  
P rzes ied lan ie  t a k o w e  zwy c za jn ą  jest r zeczą  
w  w o j s k u  rossy jskiem,  gdzie zdan iem ich, 
w y ż s z y  Of ice r  do  wszys tk iego  z d a tn y m  by ć  
p o w i n i e n ,  a lak dziś jest w  piechoc ie ,  ju t ro 
w j e ź d z i e ,  nas tępnie  w a r t y l e r y i ,  g w a r d y i  lub 
w  w o j s k u  morsk iem.  T y m  sposob em  na tu ­
ralnie  nabie ra  n ie jeden Of ice r  ob sz e r ny ch  
w ia d o m o ś c i  w  k a ż d y m  w y d z ia le  sztuki w o j ­
skowej .

» Zn a j o mo ść  s ł u ż b y « jest  t akże na jwyż szą  
w i a d o m o ś c i ą ,  za k tórą  się rossyjski Oficer  u -  
b ie ga ,  i co chw i la  dają się u n ich s łyszeć w y ­
raz y  i O n  oczen  cha raszo s łuźbu  znajet« jak 
w ie lka  p o c h w a ł a  Dla  dos tąpięnia  zaś tego 
zaszczytu t r zeb a  być  dok ładn ie  o b e z n a n y m  
z całą p o w i e r z c h o w n o ś c i ą  ub io r u ,  p o s t a w ą  
ciała ,  a n a w e t  ró żn e m i  zmianami  głosu oficer­
skiego i znać  się dokładnie  na każdej  dziurce  
od guzika,  s z n u r k u ,  szpince i t. d.

J a k  w  N ie m cz ec h  filozofia,  tak w  Rossyi 
zna jomo ść  s łużby nie jednego już na w ar y a t a  
w y k i e r o w a ł a .  W  bliskości Pe te rsburga  żył  
w  1836. r o k u  s tary wys łużony '  P u łk o w n ik ,  
k tó r y  m i m o  dymissyi  s w o j ć j ,  ciągle jeszcze 
o  s łużbie ma rzy ł .  Wszys tk ich  sług sw o ic h  
p o  w c i s k o w e m u  u b r a ł ;  każde doniesienie czy 
l o  o gościu,  czy o żon i e ,  czy o o w c a c h  musi  
m i e ć  p ię tno  ra p o r tu  w o j s k o w e g o ,  a każdy 
rozkaz  czy  to  d o  w y s t a w i e n i a  c h l e w a ,  czy 
dla k r a w c a  lub s z e w c a ,  w y d a j e  jakby rozkaz  
Wojenny,  Na adres ie  odebran ego  listu n a j w ię ­
cej go tytuł  „P u łk o w n ik a "  z a j m o w a ł ;  samego 
listu często n a w e t  nie czytał.  P rze z  cały dzień 
m u n d u r u  z siebie nie zdjął  i z rozkoszą  p r z e ­
glądał  się częs to  w  zwie rc iad le .  G d y  m u  s łu ­
żący z rana k a w ę  p rzynos i ł ,  za raz ,  jakby żo ł ­
n ie r z e m  k o m e n d e r o w a ć  zaczynał .  T ań ca  nie

c ierp ia ł ,  a sam ciągle,  n a w e t  idąc  spać,  tak 
m a s z e r o w a ł ,  jakby jeszcze stał na czele pułku.  
W  nocy  n a w e t  m a rz y ł  us t awiczn ie  o m u s t rz e  
i pa radz ie  i n ie raz w  głos k o m e n d e r o w a ć  z a ­
czy na ł ,  a gdy m u  p r z e b u d z o n a  k rzyk iem żona  
w y r z u t y  c z y n i ł a , iz jej sen p r z e r y w a ,  o d p o ­
w i a d a ł :  „ T y  nie znasz  s ł u ż b y . « G d y  w  K u ­
c h n i ,  stajni i t. d. w sz ys tk o  w  p or zą dku  za ­
stał ,  p r z e m a w i a ł  tak do  k u c h c ik ó w ,  s t a jen ­
n y c h  ludzi  i s łuż ąc y ch , jak niegdyś do  żo łnie­
r z y ,  i ci n a w z a j e m  p od obn ie ż  m u  o d p o w i a ­
dać  musieli .

W  Rossyi  nie t r u d n o  o tego  ro dza ju  z j a w i ,  
ska. Zresz tą  p e w n ą  jest r ze czą ,  iż Of ice r  ros-  
syiski należy do najprzyjei r  . . ' ejszycb osób t o w a ­
rzys tw a .  Posiada on niejaką zna jomość  w s z y s ­
tkich l i t era tur  eu rope j sk ich ,  jest z w y k l e  nieco 
m u z y k a ln y ,  tańczy w j b o r n i e ,  pali z w d z i ę ­
k ie m lulkę tu reck iego  ty tun i n  i jest  ba r dz o  
s k r o m n y m  w  t o w a r z y s t w i e  dam.
Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 20. Marca.

R z ą d  cesarski  w e z w a ł  p r ze by w a ją c eg o  w  
Ber l inie  uczonego  ży do w sk i eg o ,  Dr.  Zunz,  
aby  do  Rossyi p r zyb y ł  i t am na czele w ie l k ie ­
go z a p r o je k to w a n e g o  zakładu  dla wy ksz ta łc e ­
nia nauczycie l i  ży d o w sk i ch  i rozszerzen ia  
o ś w ia ty  mi ęd zy  rossy j sko-pol sk imi  żydami,  
stanął .  W  Wi ln ie  czynią już w  tej mi e rze  
p r z y g o t o w a n i a ,  św ia dcz ące ,  iż jest s zczerym 
r z ą d u  z a m ia re m  o p ie k o w a ć  się po  ludzku cy-  
wi l i zacyą  zaniedbane j  od w i e k ó w  i ciemiężo- 
nćj  klassy spo łeczeńs twa .  W p r a w d z i e  s p r ze ­
c iwia  się t e m u  don ies ien ie ,  że r ząd  wszys tk ie  
hebrajskie  d r uka rn ie  w  Rossyi  i Polsce z a m ­
knąć  kaza ł ,  podczas  kiedy j edyny  tego ro dza ju  
w  czynności  bę dą cy  zakład w  W i l n i e  p rze d  
n i e d a w n y m  czasem stał się p a s tw ą  p łomieni ,  
ale ś rodek ten zdaje się być dawnie jszej  daty  
od obecn ie  p r ze ds ię b ra ny c h  ś r o d k ó w  kul tury,  
w  skutek k tó ry ch  z a p e w n e  ży d o m  rossyjsko- 
polskim prassy ich z w ó c o n e  zos taną ,  ile że 
d o z ó r  cenzuralny i na  nie mo ż e  być  rozcią-  
gnięty,

Z d n i a  2 5. M a r c a .
(Gaz.  Szląska.)  —  S tó s o w n ie  do l i s tów  z P e ­

t e r s b u r g a ,  r ząd rossyjski ze w zg lę d u  na f inan­
se s w o j e  a rmię  o 40,000 zmnie j szyć  p o s ta n o ­
w i ł ,  p r zez  co s k a r b o w i  15 m i l i o n ó w  rub l i  się 
oszczędzi .

F r a n c y  a.
I z b a  P a r  ó w.  P o s i e d z e n i e d  n i a 1 g « 

K w i e t n i a .  P o n ie w a ż  w cz o ra j s z e  p rz e g ło .  
s o w a n i e  nad p o p r a w k ą  Komrnissyi  p o z b a w i ł o  
p r z e c i w n i k ó w  pro jektu  do  p r a w a  wszelkie j  
nadz ie i ,  p rze to  cołn ię to  za raze m wszys tk ie  
do pozos ta łych  a r t y k u ł ó w  ściągające się p o ­
p ra w k i .  I n n e  a r tyku ły  nie w y w o ł a ł y  takża 
wie lk ich  s p o r ó w  i po p r ze g ło so w a n iu  p rzy-
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j ę t o  ca ł y  p r o j e k t  d o  p r a w a ,  jak juz  d on os i l i ś ­
m y ,  w ię k s z o ś c i ą  147 g ł o s ó w  p r z e c i w  85.  __
X i ą ż ę  O r l e a ń s k i ,  o b e c n y  na  o b y d w ó c h  p r z e -  
g ł o s o w a n i a c h , z a r a z  p o  o g ło s z e u iu  W y p a d k u  
g ł o s o w a n i a ,  sa l ę  opuśc i ł .  W i e l u  c z ł o n k ó w  
i z b y  o t o c z y ł o  ł a w k ę  M i n i s t r ó w ,  sk ł a d a j ą c  im  
$ w e  p o w i n s z o w a n i a .  P o s i e d z e n i e  o g a d z in i e  
4. z a k o ń c z o n o .

Z  P a r y ż a ,  d n i a  30.  M ar c a .
X i ą ż ę  Jo i n v i l l e ,  s t o s o w n i e  d o  p e w n y c h  p o ­

g ł o s e k ,  w k r ó t c e  d o  H a v r e  się u d a ,  a b y  s t a m ­
t ą d  na  p ok ł a d z i e  «Bel l e  Po u l e «  d o  N o w e j  
F u n d l a n d y i  się puśc i ć ,  gdz i e  n a c z e l n e  n a d  ta-  
- i neczną  s t a cyą  o b e j m i e  d o w ó d z t w o .  M o n i -  
t e u r  p a r i s i e n  d o d a j e ,  źe  s t acya  ta  n a j m o -  
zo ln i e j s za  ze  w s z y s t k i c h  i że w i ę c  w  tern d o ­
w ó d  u p a t r y w a ć  t r z e b a ,  ż e  K r ó l  s y n ó w  s w o ­
i ch  n i e  oc h r an i a .

M e s s a g e r  d o n o s i ,  z e  n ę d z n y  z a m a c h  
M  arsył i j ski  w ^  d e p a r t a m e n c i e  V a u c l o u s e  m i a ł  
S w o je  r o z g a ł ę ż e n i e ,  c h oc i a ż  sp o ko j noś c i  t a m ­
że  n ie  z a k łó c o n o .  W  w i e l u  g m i n a c h  tego  
d e p a r t a m e n t u  w  n o c y  z  dn.  24.  n a  25.  M a r c a  
b u n t o w n i c z e  o d e z w y  po p r z y b i j a n o , .  m i a n o ­
w i c i e  w  l’l s l e ,  C o u r t h e s o n ,  J fonqu ie r s  i  M ar -  
m o i r o n .  P r o w o k a c y a  ta  n i e  w y d a ł a  ż a d n y c h  
s k u t k ó w .  T e j ż e  n o c y  w i e l u  a n a r c h i s t ó w  
k r z ą t a ł o  się p o  t y c h  oko l i c ac h .  W  C o u r t h e -  
s o n  w i d z i a n o  8 a l b o  10 o s ó b  w  b lu z a c h ,  u d a ­
j ą c y c h  się d o  A v i g n o n ;  p óź n i e j  6 o s ó b  w  p o ­
d o b n y m  u b i o r z e  w  w s i  t e j  s ię  p o k az a ł o .  Do-  
m y ś l i w a j ą  s i ę ,  ze l udz i e  ci m ie l i  z a m i a r  p r z y ­
t r z y m a ć  i dąc ą  z  Ma r sy l i i  d o  P a r y ż a  poc z t ę ; ,  
a le  P r e f e k t  d e p a r t a m e n t u  V a u c l u s e  t e l e g r a f e m  
o  z a m a c h u  M ar sy l i j sk i m  z a w i a d o m i o n y ,  s t d -  
60Wne  p o c z y n i ł  ś r o d k i  o s t roż no śc i .

T a ż  s a m a  gaze t a  do no s i  o  ba n k i e c i e  w c z o ­
r a j s z y m  R e f o r m i s t ó w :  „ W c z o r a j  p o  d ru g i e j  
o k o ł o  250 o s ó b  z g r o m a d z i w s z y  się u  o b e r ż y ­
n y  w  M o n t  r o u g e  p r z y s t ą p i ł y  n a t y c h m i a s t  d o  
w y b o r u  P re ze sa .  T e n  z a b r a w s z y  g ło s  d z i ę ­
k o w a ł  z g r o m a d z e n i u  za p o ł o ż o n e  w  n i m  z a u ­
f an i e  i m i a ł  m o w ę  r a  k o r z y ś ć  r e f o r m y  w  d u ­
c h u  u l t r a - r a d y k a l n y m ;  s p e ł n i o n o  n a s t ęp n i e  
t oa s ty .  W s z a k z e  po l i cya  w  M o n t r o u g e  o ś w i a d ­
c z y w s z y  t y m  o s o b o m ,  i i  n i e  ma j ą  poz w o le n i a ^  
o d b y w a n i a  t a k o w y c h  z g r o m a d z e ń ,  w e z w a ł a  
i ch  do  roze j ś c i a  się. P o  k w a d r a n s i e ,  z a p ł a c i w s z y  
g o s p o d a r z o w i  z a  o b . a d ,  oddal i l i  się w s z y s c y  
z  sali.  A l e  m i a s t o  c o b y  się s p o ko ,n i e  r oz e j ś ć  
m i e l . ,  uda l i  s.ę d r o g ą  d o , V a i J g i r a rd  q ó >
w u i ą c  m ar sy  Ii j a n k ę  , z e j i y w s z y  K o m m i s s a r z a  
u s i ł o w a l i  z p o d o b n y m  h a ł a s e m  w t a r g n ą ć  do  
P a r y ż a -  D a n o  w i ę c  r o z k a z ,  aby g w a r d y a  
m u n i c y p a l n a  i t n  d r o g ę  za sz ł a ,  co  te ż  n a s t ąp i ,  
ło.  k i l k u  w ic h r z y c i e l i  p o c h w y t a n o .  Zreszi tą 
ap o k o jn o ś ć  p u b l i c z n a  najnan i e j szć i  n ie  d o z n a ł a  
p r z e r w y . "

Z  k o ń c e m  b.  m .  p r z e z n a c z o n e  dla  A lg ie ru  
w z m o c n i e n i a ,  w y n o s i ć  b ę d ą  10,000 l udzi .  
P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  z a t e m  w y p r a w y  p r z e c i w  
E m i r o w i  A b d  e l - K a d e r o w i  w o j s k o  A f r y k a ń ­
ski e w y n o s i ć  b ę d z i e  60,000  g ł ó w .  G e n e r a ł  
B u g e a u d  m a  z a m i a r  d z i a ł a ć  j e d n o c z e ś n i e  w  
t r z e c h  p r o w i n c y a c h .

Z  d n i a  1. K w i e t n i a .
Z a r a z  p o  o g ło s z e n iu  w c z o r a j s z e g o -  p r z e g ł o ­

s o w a n i a  w  I zb i e  P a r ó w ,  w y d a l a  w ł a d z a  d o  
p r z e d s i ę b i o r c ó w  r o z k a z ,  a b y  w  n a s t ę p n y  p o ­
n i e d z i a ł e k  p r a c e  o k o ł o  n i e r o z p o c z ę t y c h  j e s zcze  
cy t ade l  o d d z i e l n y c h  r o z p o c z ę t o .  N a  s t r o n i e  
St .  D e n i s  p r z e s z ło  2000  r o b o t n i k ó w  p r a c o w a ć  
b ęd z i e ,  P r z y  P o r t  d e  F l a n d r e s  i w  Be l l ev i l le  
c iągl e l ą d e m  i w o d ą  z w o ż ą  p o t r z e b n e  d o  
u s y p a n i a  w a ł ó w  i w y s t a w i e n i a  ba sz t  m a t e r y -  
a ły .  Z  o b o z u  w  Ro m a i n v i U e  c iąg le  s p u s z c z a ­
ją  w o d ę ,  dla  oczy sz cz e n i a  t a m ż e  p o w i e t r z a .

C h o c i a ż  s ię s p r a w a  N T s c h o d u  bl i ską  z a k o ń ­
czen i a  b y ć  zda j e ,  p r z e c i e ż ,  p o d ł u g  d o n i e s i e ń  
z L o n d y n u ,  n ig d y  z w i ą z k i  m i ę d z y  s t o l i cą  a 
G u b e r n a t o r e m  G i b r a l t a r u  n i e  b y ł y  t ak  czę s t e  
jak t e r a z ,  i zdaj e  s i ę ,  że  j es zcze  ż a d n e g o  o -  
krętu z t a m ec zn eg o ,  w y b r z e ż a  od da l i ć  n i e  
my ś l ą .

Pa rm a  M a r s  w y s t ą p i ł a  w c z o r a j  p o  r a z  o s t a ­
tn i  n a  s cen i e  w  s z tu ce  „ Ś w i ę t o s z e k . «

R z ą d  og ła sza  n a s t ę p u j ą c ą  d e p e s z ę  t e l eg r a f i ­
c z n y  z B a j o n n y  z  dn .  31.  M a r c a :  „ M a d r y t  
d.  2 8.  M a r c a .  P o s e ł  f r a n c u z k i  d o  M i ­
n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h . .  K o r t e z o -  
w i e  dz iś  się z e b r a l i .  P a n  A rg u e l l e s  w i ę k s z o ­
śc i ą  118 g ł o s ó w  p r z e c i w  6 P r e z e s e m  ob rany ; " -  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn i a  34. M a r c a ,

Z a c n y  P a r  A n g l i i ,  L o r d  L o f t u s ,  w  p o n i e ­
d z i a ł e k  ze sz ł y  s tanął ,  n a  p o l i c j i  w  M a r l b o ­
r o u g h  s t r e e t ,  p o n i e w a ż  go- z r a n a  d n i a  tego* 
p i j a neg o  i z  f u r m a n e m  k ł ó c ą c e g o  się na  u l i cy  
z d y b a n o ,  o t o c z o n e g o  o g r o m n e m  m n ó s t w e m ,  
l u d u .  P a r  jes-zcze n i e  b y ł  w y t r z e ź w i a ł ,  g d y  
s t aną ł  p r z e d  w ł a d z ą  i k l ą ł  o k r o p n i e  na  po l i ­
c j a n t a ,  k t ó r y  go  a r e s z t o w a ł .  Z  p o w o d u  
o p i l s t w a ,  o r a z  że f u r m a n o w i  f i ak ru  zt fpłacić  
n i e  chc ia ł ,  n a  ka r ę  8 s z e l o n g ó w ,  o za ob razę :  
u r z ę d n i k a  na  z a p ł a c e n i e  8  f un t .  s z l e r l .  s k a z a n y  
został .

O n e g d a j  d o ś w i a d c z a n o  w  W o o l ' w i c h u  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m ,  w y z n a c z o n ć j i  ria* ten:  c e l  
K o m m i s s y i  w y n a l e z i o n e g o  p r z e z  j e d n e g o  s z l a ­
c h c i c a  i r a n c u z k i e g o  dz i a ł a ,  które w s z y s t k o  m a  
p r z e c h o d z i ć ,  co  t y lk o -o d  czasu,  w y n a l e z i e n i a  
p r o c h u  p o d  w z g l ę d e m  sz k o d l i w o ś c i  d l a  l udz i ,  
t w i e r d z  i o k r ę t ó w  w y m y ś l o n o .  U ż y w a j ą  
d o  t e go  pa lne j  m a s s y ;  k t ó r ą  n a p e ł n i o n a  ku l a  
i z dz ia ł a  w y p u s z c z o n a ,  w  o z n a c z o n e m  mi e j ­
scu. p ę k a  i o k r o p n e  sp u s to sz en i a  z r z ą d z a .  Siła.



500

jój ma  być tak wie lka ,  £e jeden wys trzał  naj­
większy okręt  strzaskać potrafi.

Dyrektorowie  wschodnio indyjskiego t o w a ­
rzys tw a  w  piątek obrali Lorda  Seaton (Sir 
Jo hn a  Coiborne)  dotychczasowego dowódzcę  
wojsk  w  Kanadzie i ch w i lo w ego rządcę tej 
p rowir icyi ,  gubernatorem genera lnym Indyi. 
Wspólubiegali  się z riirp o ten urząd,  panowje:  
generalny pocztmistrz Hrabia Lichtfield Mini ­
s ter  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  margrabia Norman-  
by  i p oset angielski w  Konstantynopolu Lord 
Ponsomby.

Z  Lizbony donoszą pod d. 15- b, m . ,  że Ba­
ron  Tojal  został Minist rem skarbu a jego po­
przednik  Pan Miranda ,  Ministrem marynarki  
i  osad,  k tórym to wydzia łem tymczasowo za­
w ia d y w a ł  Prezes rady i Minister w ojny  H ra ­
bia Bonfim. Wydzia ł  sp raw  zagranicznych 
ró wnież  tympzasowie w  ręku  Ministra sp ra w 
w e w n ę t r z n y c h  Pana Magalhaes zostający, ob­
jął Baron M o n c o r s o , poseł portugalski p rzy 
d w o r z e  tutejszym. Stąd w nos zą ,  ze w  miej- 
*ce jego przybędzie tu ną posła marszałek 
Saldanha.  Pod nieobecność Pana Moncorso 
zarządza zastępczo wydzia łem zagranicznym, 
Pan  Rodrigo,  Wvdzia l  sprawiedl iwości  p o ­
został przy Panu Costa Cabral.  Z  resztą cały 
ten  gabinet u w ą ia n y  jest jeszcze jako tyrocza 
łow y.

W  M a y a g u e t ,  stolicy państwa Portopico 
pożar obrócił  w  popiół 430 d o m ó w ,  szkodę 
obliczono na 800,000 funt,  szterl.

Ministerya'ny O b s e r v e r  potwierdza wieść 
o mianowan iu  kommi ssy i ' ze  strony Anglii i 
H a n o w e r u , mającej się w  Hamburgu zająć 
prze j rzeniem taryflfy celnej. Angielskim kora- 
rnissarzem jest Pa n  Warde  adwoka t ,  posia­
dający zupełne zaufanie ku pc ów mianowicie 
W tćj okoliczności udział mających.

Na giełdzie dzisiejszej papiery hiszpańskie 
nieco poszły w  górę,  z przyczyny w i a d o m o ­
ści o pożyczce 90 rmhon. ,  z3 pośrednictwem 
domu M athe w i komp. ,  której po łow a ma być 
obróconą  na uiszczenie zaległych procentów.  
R ów ni eż  kolumbijskie papiery stoją nieco Ie- 
^ i ę j ; z a p e w n i a j ,  źe rząd w  Bogota u p o w a ­
żnił agenta angielskiego do odebrania częś.i  t ła 
przypadającego dla zagranicznych właścicieli, 
oświadczając,  iż za ostatnie trzy lata nie może 
więce j nad 1 procentu płacić,  w  skutku tego 
dług o £ procentu przyrastać będzie tak dł u­
g o ,  aż z riowu procent  do 6 od sta wzrośnie.

Xiążę Albert  oglądał wczoraj  w  W o o l ­
w i c h  okręty przeznaczone  na w y p r a w ę  do 
rzeki Niger ,  które wkró tce  wyruszą.  Xiążęta 
Aschanii  wracający  temi okrętami do ojczy­
zny ,  pożegnali już Minis t rów w  Londynie.

W e d ł u g  dziennika U n i t e d  S e r v i c e  G a ­

z e t t e  p rzeznaczone w  Kwie tn iu  do Kanady 
i Ameryki północnej woisko  wynosić  ma tylko 
64 of icerów i przeszło 1700 podof icerów i żo ł­
nierzy. L i m e r i c k  C h r o n i c i e  donosi po­
dług listów od of icerów na angiel sko-amery- 
kanskiei granicy stojących,  iż wojna  uważana  
tam |est za niezawodną.  Z frlandyi wcale na 
ten cel wojsko wys iane  nie będzie,

Onegdąj  w  jednym z tutejszych są dów  t o ­
czył się proces Króla  hanowerskiego przec iw 
koronie ,  dotyczący na 50,0U0 szacowanych  
klejnotów Kró lowej  Karoliny. W y r o k  dotąd 
nie zapadł.

Spó r  z Brazylią,  który wznieci ł  w  City nie­
jaką o b a w ę ,  polega na tein że Angia koniec 
traktatu handl ow ego,  między obu temi kraja­
mi za wa r t ego ,  naznacza w  Listopadzie 1844. 
ą Brazylia w  Listopadzie 1842. r.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 15. Marca.

Marszałek ?aldariha miał uzyskać u rządu 
hiszpańskiego 600 konlozów ria opłacenie za­
ległego żołdu portugalskiej brygadzie,  która 
w  roku 1837. do Hiszpanii w  pomoc wysłaną  
była. W izbie deputo wanych  kornrnissya do 
rozpoznania projektu przeciw urządzeniu pu ł ­
kó w  milicyi,  przychylnie się zupełnie ku te­
mu p lanowi  oświadczyła ;  obawiają się ztąd
g w ał to w n y ch  sporów.  Mihcya ta ma się skła­
dać z 2 konnych ’ 17 pieszych p u ł ków,  po­
wołani  do niej będą młodzieńcy od lat 18 do 
25. Dnia l ‘J. b. rii. zgromadziło się przy pa­
łacu sprawiedl iwości  20 osób,  które tak mo ­
cno oko rządu na się zwróc i ły ,  iż całą noc 
wojska w  koszarach pod bronią stały. — Przy  
Chaves ujęto 11 b m d y t ó w ,  między którymi 
s ławnego Hespanha,

N i e m e  y.
Z  W f i r z b u r g  a. Gazeta F r a n k i s e h c  

C o u r i e r  zawiera pos tanowienie najwyższa 
Króla Bawarskiego,  w  moc którego Arcybi­
skupom i Biskupom w Bawaryi  ^noszenie się 
z katedrą apostolską w  wszystkich rzeczach 
d uc how nych  i sprawach  religijnych w pr os t  
bez wszelkiego pośrednictwa  albo kontrolli  
rządu dozwoloriem zostało,

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 18. Marca.

(G az. Poivsz.) — Xiążę Rossyjski Galliczyn 
każe tu dla siebie w  bliskości Collegio Cle.  
mentino wspaniały bu do wać  pałac,  na w z ó r  
pałacu della Com ellaria, b ę d ą c e g o ,  jak w i a ­
d o m o ,  arcydziełem Bramanta,  Vignoli i Do­
minika bontany.  B u d o w a  ta ogromne sum ­
my Xięcia kosztuje; zresztą n iezawodną,  żc 
Xiążę tu na zawsze  osiądzie. — Wiadomości



o p r z e ś la d o w a n ia c h  chrze.ścian w S y r y i  są 
naj smutniejsze.

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w  
Z K r a k o w a ^  d. 31. Marca.

K an on ik  K r a k o w s k i  X. L e n t o w s k i  p rze z  
tu te jszą kap i tułę  me tropol i t a lną  Admin i s t r a to ­
r e m  dyecezyi  Kr ak ow sk ie j  m i a n o w a n y ,  a w y ­
b ó r  t en p r ze z  Sen a t  r ządzący w o l n e g o  miasta 
p o t w i e r d z o n y  został .  P o n i e w a ż  a l b o w i e m  
z iemia  mias ta część dyecezyi  K ra k o w s k ić j  
t w o r z y ,  r ząd tute jszy ma  w i ę c  p r a w o  p o ­
tw ie rd z e n ia  w y b o ru .

C z e r k a s y j a .
G - a z e t a  M a l t a ń s k a  donosi  z K o n s t a n ty ­

n op o la :  «Z Czerkasyi  p rzyb y ła  tu  wiad om ość ,  
że nie  d a w n o  t emu Rossyanie korzys ta jąc 
z wiełkić j  z a w ie r u c h y  z 3000 M in gr e l cz ykó w  
i G eo r g i j c zy k ó w  i 2000 wojsk a  l i n i ow e g o  na 
Z i b e l  uderzyli .  Czerk iesy usi łowa l i  w p r a ­
w d z i e  tw ie rd z y  tej b ro n ić ,  zostal i  jednak p o ­
raż en i ,  s t r ac iwszy  d w ó c h  d o w ó d z c ó w ,  300 
zab i tych i 300 j e ńców.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 17. Marca.

( D ostrz .  A ostr . ')  — Dzień  wcz ora j sz y  dla 
mi e sz k a ń c ó w  stolicy był  dn ie m p o w s z e c h n e j  
r adośc i ,  kiedy wcz ora j  od d a w n a  o cz ek i w a n a  
flotta turecka do  Bosforu zaw inę ła .  S ied em  
o k r ę t ó w  l in i o w y c h ,  okręt  o t r ze ch  pok ładach 
•  M a h m u di e h« ,  na k tó r y m  się zn a jd o w a ł  W i- 
ceadm i ra ł  Yaver  Basza ( W a l k e r ) ,  jedenaście 
f regat ,  1 k o r w e t a  i 1 b r y g ,  jeden po d rug im 
wpłynęły- ,  s a lu to w an e  w y s t r za ła m i  z dział,  
i n a p r z e c i w  rezydency i  Su ł tana  na linii od O r  
takój az do Top har iy  w  j e dny m rzędzie na 
k o tw ic y  stanęły.  T i  udno  istotnie opisać,  j a ­
kie r adosne w ra że n ie  p rzybyc ie  to n ieobecne j  
od d w ó c h  lat flotty ot tom/niskiej  na w s z y s t ­
kich klassach ludnośtji sp rawi ło .  Tys iące osób 
każdego  w iek u  i s tanu wy sy pa ło  się z d o m ó w ,  
aby  się naocznie  p rzek ona ć  o p o w r o c i e  flotty'  
w  k tóry ,  mi m o  o d e z w y  r z ą d o w e ,  lud m i a ­
no w ic i e  p ros ty w ie r z y ć  n ie  chciał .  Osada  
o k r ę t ó w  tureckich  niestety!  w  skutek w y b u ­
chłej  w  Aiexandryj  ch or oby  za raź l iwej  o d w i e  
piąte p ie rw ia s l k o w ć j  ilości s w e j  się zm nie j ­
szała.

Ma jo r  S zw ed sk i  B r u c e ,  sz w a g ie r  pos ła  ros-  
•yjskiego w  L on d y n ie ,  B a ro n a  B r u n n o w ,  
w s t ą p i ł  w  r an dz e  P u ł k o w n i k a  w  s łużbę tu ­
r ec ką ,  i uda się w k r ó t c e  do Be iru tu  , gdzie 
d o w ó d z t w o  nad pu łk ie m tu r ec k im  obejmie .

Rozmaite w iadomości,
Z P o z n a n i a .  Dz ienn ik  u r z ę d o w y  Król .  

Reg ency i  yy Po zna n i u  z dn.  6. K w i e t n i a  r. b.
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obe jm uje  m ię d zy  in nć mi  n as tęp u ją cy  p rze d­
m io t  cenzu ra l ny :  VVolno p r z c d a w a c  .następu­
jące za granicą w y sz ł e  pisma po l sk i e : 1) O  na ­
ś l a d ow an iu  Jezus a  Ch rys tusa ;  b e z  w y m i e n i e ­
nia roku  i miejsca d ruku.  2) C o  za p o w a b n y  
młodz ieniec .  H o ma n s  o b y c z a j o w y  p rze z  P a ­
w ł a  de K o c k ,  p r ze ło żo ny  p rzez  W a n d ę  M a ­
łecką W a r s z a w a  1841. 4 tomy.  3 )  H e r a l ­
dyka czyłi nauka o h e r ba ch  p r zez  M a l i n o w ­
skiego. W a r s z a w a  1841. 4) O b r a z  Boga R o -  
dzicy,  pod arek  n o w o r o c z n i  dla d ob ry ch  dzieci.  
W a r sz aw a  1841. .5) R o z m o w y  matki  z dz ieć ­
mi.  W a r s z a w a  1841. 6)  Krzyżyk  dla d o ­
b r y c h  dzieci1, p rze z  Nowos ie l sk iego .  W a r ­
s z aw a  1841. 7 )  Zasady bo ta n ik i ,  p rzez  Pisu- 

wsk iego.  W a r s z a w a  1840 ; — nas tępującą  
p o c h w a ł ę :  P rzy gaszeniu poża r u  ognia na dn iu  
27. l . u t ego  r. biez.  w  S w i ę c i c h o w i e  p o w i a t u  
W a c h ow sk i eg o ,  ty m c z a s o w y  sługa miejski  
W ah l i ch t  i kominia rz  L au te r ba c h  w y s z c z e ­
gólnil i  się n ie us t ra szonośc ią , o d w a g ą ,  pog ar ­
dą n iebez p ie cz eń s tw a  w ła s n e g o  życia;    n a ­
s t ępujące doniesienie o n o w o s i e d l in a ch :  W  
nas tęp s t wie  u r e g u lo w a n ia  s t ó s u n k ó w  d o m i-  
ma lno  włośc iańsk ich  w  P us zc zyk ow ie  i T a r -  
n o w i e ,  p o w i a t u  S re dzk iego ,  po w s ta ły  d w a  
Siedliszcza,  k tó re  w e d l e  życzenia d w o r u  o t r zy ­
mały  n a z w y  „Zaborze"  i „ I z d e b n o » ,  a w  Ma ­
łym R o g a c z e w ie  p o w i a t u  Kościańskiego p o ­
w s t a ło  p rzez  o d b u d o w a n i e  kilku gosp od arz y  
n o w e  Siedliszcze,  k tó r e m u  w e d l e  życzenia 
d w o r u  mi an o  « I g n ac ow o«  n a d a n e ;  — i do­
niesienie,  ze po ustaniu ośpiey pomięd zy  o w ­
cami w  S z a m a r z e w i e ,  p o w ia t u  W rz es iń s k i e ­
go ,  k o r do n  dla niej za rządz ony  r i iniejszem sie 
znosi.  Y

W s p o m n i a n e  już t o w a r z y s t w o  szlachty w  
Prus iech W sc h o d n ic h  w  P r e  u ss  i s c  h  - H  o 1- 
1 a n d w y d a ł o  b r osz ur ę  p r z e c i w  konstytucyi ,  
w  której  międ zy  innemi  jest  t w ie r d z e n ie ,  i e  
P rusacy jeszcze nie są uzdolnieni  do r zą du  
rep rezen tacy jn ego  ( noch  n icht  r e i f  f u r  eine 
Beprese ri t at iv-  Ver fassung) .  T w i e r d z e n i e  t a ­
k o w e  o bur zy ł o  korresporiden ta  Berl ińskiego 
Gazety  P o w sz .  Lipskiej ;  zapytuje się:  W i ę c  
m y  Prusacy  niżej s toimy  od A n g l i k ó w ,  F r a n ­
c u z ó w ,  S z w e d ó w ,  N o r w e g i j c z y k ó w a  n a w e t  
od  naszych braci  n i emieck ich,  dla k tó rych  "je­
dnakże konstytucya nie stała się ź r ód ł em  z | Cg 0 
i nieszczęść!  C i e k a w i  j e s t e śmy ,  jakie na p o ­
pa rc ie  tw ie rd ze n i a  s w e g o  d o w o d y  o n o  t o w a ­
r z y s t w o  szlachty p rzy toczyć  potraf i!

T a n a t o r n e t e r .  — Professor  Nasse w  Bo­
n ie ,  znany  zaszczytnie w  św ie c ie  lekarskim 
z ku racy i słabości  p s y c h ic z n y c h , przysła ł  r z ą ­
d o w i  p rusk iemu  tak n a z w a n y  t a  n a t o  m  e t e  r  
za p om oc ą  k t ó r eg o ,  jak u t r zy m u je  tenże p r o ­
fessor ,  śm ie rć  po zo rn ą  vr l etargu zostającego



cz ło w ie ka  z p e w n o ś a ią  pozna ć  bedz ie  można .  
R z e c z o n y  t a n a  t o  m e t e r  dano  l e ka r zom  w  
C h a r i t e  pod rozpoz nan ie .  _

( Z  Biblioteki W arszawskiej.)  —  D  i d k o. 
( Z  po dan ia  rodz innego. )  P r z e z  K a z i m i e r z a  
W  ł a d.  W ó j c i c k i e g o .  —  (D a ls zy  ciąg) . —  
S k o ń c z y ł ,  a w sz y s cy  obecni  poklask rzęsisty 
dali  d z i w ią c  s ię ,  jak z ręczn y  m ó w c a ,  w  k r ó ­
tkich w y r a z a c h  tyle uży ł  boga t ych  p o r ó w n a ń  
i tak p ięknie  w s p o m n i a ł  he rb  S t a r o s t y , w  k tó ­
r y m  by ły  księżyc i d w i e  gwiazdy .  N iek t ó rzy  
ż a ło w a l i ,  źe s t r zały nie w s p o m n i a ł  i h e ł m u  
z p ió rkami  nad  h e r b e m  zwyc za jne go .  S t a r o ­
sta r o z r z e w n i o n y ,  uściskał  kape lana i p ł a cz ą ­
cy c h  z rozczu lenia  r e z y d e n t ó w  s w o i c h  i ho j ­
n ie  nagrodz i ł  m ó w c ę .  K ie d y  pan  C hor ąży  
w y w o ł a ł  m o w ę  — Staros ta  smutnie odrzekł :  
» P r a w d a ć ,  źe okrąg łemi  s ł o w y  g ładko mój  
h e r b  w s p o m n i a ł  paneg irzys ta —  ale nie m a m  
go k o m u  z o s ta w ić :  m a m  tylko j ednę d z i e w k ę  
—  mój  sy n ,  Bogu chyb a  w  niebies iech śp i e w a  
c h w a ł ę  w  c h ó r z e  a n i o ł k ó w ,  bo  zm ar ł  ma łą  
dzieciną." I pokręc i ł  w ą s y ,  bo  d w i e  łzy 
z m o c z y ły  je nieco.  Z ac zę to  obiad — p u h a r y  
k rążą i k rzeszą  d o w c i p  i r adość  w  t e m  b ie ­
s i a d n ik ó w  kole.  B r z m i  w e s o ł a  kapela — S t a ­
r ośc ie  zn ikło  zmyśl i  sm u t n e  w s p o m n i e n i e  i 
f ad  pat rza ł  n a  dziec ię  s w o j e ,  k tó re w  tej
c h w i l i  r a d o śn ie ,  r u m i e ń c e m  oblane,^ s p o z i e ­
r a ło  uk r a d k ie m  na  d o r o d n e g o  C h o r ą z y c a ,  co 
w z n o s i ł  p u h a r  w i w a t o w y  na cześc S taros ty.  
T r w a ł a  uczta  d o  p ó ź n a ,  w n i e s i o n o  świeczniki ,  
a  sto ś w i e c  j a rzących  rozla ło  św ia t ł o  do  koła.  
R o z o c h o c e n i  gośc ie ,  na zna k  dany  p rzez  go ­
sp od a rz a ,  gdy zabrzmia ła  kape la ,  stanęl i  w  
d ł u g i m  rzędz ie  do  po loneza  i w  t a ń cu  p o w a ­
żn ym  zaw ied l i  k o ł e m ,  t rzeci  r az  juz o b c h o ­
dzi l i  s a l ę ,  gdy w e  d r z w i a c h ,  z w y b l a d ł e m  
ob l i cze m,  w  p o s z a r p a n y m  ko n tu sz u ,  z  doby tą  
szab lą ,  s t aną ł  p a n  S ta n i s ł a w  J a r z ę b s k i ,  k r e ­
w n i a k  blizki  Starosty.  — Zat rzymal i  p rze rażen i  
Wszyscy  t aniec  —  umi lk ła  kapela — cichośc 
zaległa nagle ,  jakby po  u de r z en iu  p io ru n u  —  
» C o  to j est?  co  to  z n a c z y ?*' zapy ta ł  Starosta.  
„ W s z y s t k o  źle panie  So len i zan c i e :  nie m o ­
g ł e m  ci życzeń z łożyć  w c z e ś n i e j ,  b o m  by ł  w  
o k r o p n y m  u pa l e :  a p r z y b y w a m  te raz nieco 
późn i ć j ,  ale z a w s z e  dosyć  wcześnie: :  w  po­
szarpane j  szacie i k r w i ą  zlany.  P a t r z t a !  co 
n a  m n i e ,  t o m  jeno  w y n ió s ł  całego mie n ia  ł  
d w o r u  w ł a s n e g o  « —  1 za kry ł  r ę k ą  s k r w a ­
w i o n ą  ocz y ,  dla ukryc ia  łez gorzk ich .  »bóg  
z  tobą  panie  S ta n i s ł a w ie  —  rzekł  Starosta ,  
c h w y t a j ą c  go za r ękę i  c i ągnąc  do blizkiej ko 
m n a t y :  „pocóźeś w a s z e ć  nas t r aszył  n ie wi as t y .  
Ja rzębsk i  poszed ł  za g o s p o d a r z e m ,  w sz y s cy  
mę żc zyź n i  t łoczyl i  się —  n ie wi as t y  p r z e r a ż o ­
n e  drżały.  »No!  cóż takiego w a s z e ć  sp o t k a ł o ?»

py ta  Chorąży .  A gdy nie o dp o w ie d z ia ł ,  j ak ­
b y  z piersi  do b yć  nie m ó g ł ,  posadzo no  go i o-  
t r z e ź w i o n o  w i n e m .  „ P i ę ć  mi l  co! koń w y ­
skoczy ub ie g łem  —  mi lę całą świeci ł a  mi  ł u ­
na  z mojeg o  d w o r u !  Hajdamaki  t en psi r ó d  
więce j  mi lę sadzil i  za  m n ą  — ale mój  b u ła nek  
buczack iego r o d u ,  nie da się n ik om u w y p r z e ­
dzić!  Żle się dziej e ,  nadz ie ja  j edyna  w  Bogu 
i szabli!  „Czy już są tak b l i zko? zapyta ł  C h o ­
rąży.  »Za t r zy  najdalej  godz iny  s p o d z ie w a n i  
g o ś c i e " —  odrzek ł  Ja rz ęb sk i :  „w id z i a ł em  w o ­
ko ło  łu ny  — jakby gorza ła  puszcza :  a ćma 
szlachta ucieka na cz te ry  s t ro ny  świa ta . "  — 
» P a n o w i e  b r ac ia "  — rze k ł  po  chwi l i  S ta ros ta  
„Boga w z y w a j  a r ąk  przykładaj ' :  tu w i d z ę  nie 
p r z e l e w k i ,  n i ema  co g ruszek zasypiać w  p o ­
p ie le ,  t r zeba  się b ron ić  i to tęgo bron ić .  W  
m o i m  d w o r z e  m o ż n a  się opędz ić  —  gr ube  
m u r y  — jest  i fosa a w  niej w o d y  nie b rakn ie  
cz te ry  śmigown śc e  p r z y p o m n i  ty m  hu l ta jom 
m o r e s . n  C h o r ą ż y  coś ci cho p r a w i ł  s w e m u  
s y n o w i ,  a gdy ten ukląkł  i c a ło w a ł  s ę d z i w e ­
go ojca w  ko lano  —  starzec  b ło go s ł aw i ł  go z 
w es tc h n ie n ie m .  N a  sali mi ęd zy  n ie w ia s t am i  
nie było k r zy k u ,  ni  p ł a cz u :  za p r z e w o d e m
Sta rośc iny  wszys tk ie  uklękły p r ze d  w n ie s io ­
n y m  o b r a z e m  Matki  Boskićj :  a gdy kapelan  
Stanął p rzy n im  i w z n ió s ł  do góry ma ły  k rzy­
żyk z r e l i k w i j ą ,  cząs tką k rzyża Zbawic iel a ,  
wszys tk ie  ud e rzy ły  cz o łe m nócąc  c h ó r e m :

»Do Ciebie Panie pokornie wołamy,
Łzy wylewając serdecznie wzdychamy.-
D i d k o ,  u lub ion y  kozak  n a d w o r n y  Staros ty,  

k tó reg o  od dziec ińs twa w y c h o w a ł ,  odznacza ł  
się m ię d z y  wszys tk imi  szkaradą oklicza.  C h ł o p  
w y s o k i ,  ba rczys ty ,  s i lny,  mógł by  po w a l i ć  nie­
dźw ie dz ia  w  kniei :  p r z y  t ein z ręczn y  i skła­
dny .  Ni k t  zgrabniej  nie w y s k o c z y ł  kozaka,  
nikt  w ięc e j  nie umia ł  w e s o ł y c h  pieśn i ,  k tó re 
s k ł a dn y m  g łosem przy  b a n du r c e  nócił .  C z ę ­
sto t e ż ,  gdy Starosta  by ł  w  d o b r y m  h u m o r ze ,  
p r z y w o ł y w a ł  D id k a .  a b y  m u  g ra ł ,  ś p ie w a ł  
i t ańczył .  K o b ie t y  mia ły  w s t r ę t  do  niego,  
dla t e g o ,  źe by ł  t ak ok ro pn ie  b r zy d k i :  na o- 
l i w k o w e j  ce rze ,  gęs te  dzioby  i s z ra m y  cza rne  
po  z jadl iwej  ospie zo ra ły  m u  lica: oczy cza rne  
b łyszczące ,  pe łn e  ognia i namiętności  świec i ły  
m u  za w sze .  Ż y w y ,  w e s o ł y  b o  m ł o d y ,  p e ł ­
n o  go by ło  w s z ę d z i e :  psoty ,  jakie d w o r s k i m  
w y r z ą d z a ł ,  w zn ie c a ły  śm ie ch  i za baw ę .  O d  
niejakiego przecież czasu o s o w i a ł ,  nie chcia ł  
t ańczyć  składa jąc  się c h o r o b ą  i  w y b ie g a ł  z 
d w o r u  S ta ros ty  do  blizkiej  pusz czy ,  to  ze  
s t r z e lb ą ,  to i bez  niej nawet . .  Na  krańcu tćj 
puszczy był  dórn ,  który zami es zk i wa ł  ga jowy,  
w y s ł u ż o n y  kozak  Starosty r o d e m  z Ukrainy, .  
D aw nie j  r zadko  kto zaj rzał  w  to d o m o s t w o  
odosobn ione ,  ale o d d n ik i l k u  codziennie co yyie-
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ćzór  kilkanaście g ło s ó w  usłyszałeś g w a rz ą ,  
cych: ujrzałeś w ięk sz y  ogień na kominie sutą 
ucztę zastawioną na stole — a czasem d o c h o ­
dziło  brzmienie bandurki i głos piosnki Didka. 
K iedy trw ogą n abaw iło  gości Starosty przy­
bycie Jarzębskiego, Didko Wybiegł do tego  
d om ostw a  i długo rozm aw ia ł z kilką hajda­
makami i w  noc późno dopiero w ró c i ł .  Za­
le d w ie  pominął d rze w a ,  co  mu d w ó r  zacie­
m niały , spojrzy i stanie zdumiony. W  miej­
sce gw aru w e s o łe g o ,  milczenie zaległo ten  
d w o r ze c :  kagańce rozstaw ione na w a ła ch  roz-  
św ie ca ły  w  ok o ło ,  a przy nich stoi straż 
zbrojna. Nad bramą m urowaną w y w ie s z o n o  
chorąg iew  herbowrią Starosty: przy niej, bo  
dach był płaski i darniem pokryty, nabita 
śm igow nica  a obok stał starzec w  rogatów ce  
z zapalonym lontem. JB) łto Starosta, pan 
dworu. Kiedy go ujrzał zdała Didko i p o ­
znał,  stanął i czy go uczucie litości czy  w d z ię ­
czności w z r u s z y ło — w yciągn ą ł do niego ręce  
i długo coś praw ił — ale w iatr w iejący od  
d w o r u ,  pędził głoś do puszczy. Z w oln a  pod­
chodził — stanął nareszcie pod bramą.— „Kto 
id z ie?“ krzyknął pan Cześnik stojący najbli­
żej i w ym ier zy ł  strzelbę, D idko nie odrzekł  
s ło w a ,  a jednym rozpędem  sk oczy ł,  przesa­
dził szeroką fosę i stanął obók zd ziw ionego  
Cześnika, który na w iatr  wystrzelił .  Na o d ­
głos strzału stanęło w szystk o  pod b ro n ią : 
sześćdziesiąt sz lachty,  pięćdziesiąt czeladzi i 
trzydziestu kozak ów  n a d w o rn y ch ,  którymi 
d o w o d z i ł  Bajda, Ukrainiec olbrzymiego w z r o ­
stu i siły. Cześnik p o rw a ł Diaka za piersi, 
ten chciał się w y r w a ć ,  ale stary szlachcic był  
zylastćl ręki, zw in ą ł  kozakiem, rzucił pod s ie ­
bie i nagniotłszy kolanem , dobył z w ę ż o w e j  
p o c h w y  augustówki. „Smyku mospanie d o ­
brze skaczesz — ale trafił diabeł na pogana 
i mnieć dal Pan Bóg mospanie odrobinkę s iły .“ 
D id k o ,  który za dobrego krzepaka uchodził,  
odurzony, daremnie chciał się w y w in ą ć  , lew a  
dłoń Cześnika przybiła go do ziemi jak g w o ź ­
dziem. Na rozruch ten spojrzał Starosta z 
nad bram y, zbiegł co rychlej a p ozn aw szy  
s w e g o ,  „P u ść  go w a sze  panie bracie to mój 
w y c h o w a n e k  i mój syn chrzestny.*' „T o  ino-  
spame co innego -  gdyby nie to zdusiłbym  
,afc pisklę D.dko p o w sta ł ,  odetchnął z m ę­
czony , pobiegł do grom ady k o za k ó w ,  co sfaia 
przy sarnym ganku, długo 7, nimi rozm aw ia-

ciąi’ nust.)

O b w i e s z c z e n i e  K u r s u  l i t e r a t u r y  
n i e m i e c k i e j. 

r N a  nadchodzące półrocze la tow e  o tw o r z ę  
Kurs publiczny l i t e r a t u r y  n i e m i e c k i e j  
w  polskim języku. O soby płci obojćj będa

m iały  przystęp, Kurs o d b y w a ć  się będzie  
w  d w ó c h  godzinach na tydzień , w  środy  
i w  soboty od 6 — 7 z południa i zacznie się 
z  dniem Igo  Maja w  sali pop isow ej  tutejszego  
Katolickiego G im nazyum , którą K rólew ska  
Prowincyonalna Rada szkółna łaskaw ie na ten  
cel przeznaczyć raczyła.

Karty wnijścia opłacają się z góry na całe  
półrocze po ta larów  sześć. N abyć ich m ożna  
w  mojem mieszkaniu (kamienica narożna ryn ­
ku i wronieckiej ulicy J W  !£)), tudzież w  księ­
garniach pp. Stefańskiego i Zupańskiego.

Poznań, dnia 8. K w ietn ia  1841 roku.
D r . K a r ó l  L i b e l t .

Ośwlailez enie.
Pan M. Czajkowski w  piśmie «O ręd ow n ik «  

umieścił długi artykuł p rze c iw  doniesieniu o  
Ukrainkach ( JX3 9. T yg . lit. z r. b . )  VV T y ­
godniku na rzecz tak małćj wagi obszernie od­
p ow iad ać  nie m o że m y ,  pism o b o w ie m  nasze  
ś w ię te  ma p ow ołan ie  i coś lepszego dla s w y c h  
czyte ln ik ów  do wykładania, jak p ryw atn e ,  
finansowe interesa. W y n u r zy liśm y  w  Nr. 9. 
i y g .  bt. nasze n ieukontentow anie  z tej p rzy .  
c z y n y ,  iz Pan Czajkowski przynajmniei d o ­
nieść nam o łem  b y ł p o w in ie n ,  k i e d y  ma  
zamiar w y d r u k o w a ć  p ow ieśc i  um ieszczone  
w  piśmie n a sz e m , m ian ow ic ie  chcieliśmy tak­
że naby'wcy drugiego w ydan ia  pisma naszego  
z r. 1838. — 1839. publicznie okazać, iż nie-  
w ied zie liśm y źe gdy on je n a b y w a ł ,  P. Czaj­
kow sk i już s w e  p ow ieśc i  w  Tyg. umieszczane,  
w y d r u k o w a ł  b ) ł  w  Paryżu.

Ze m nie ,  nie autorowi należało się praw o  
druku, najlepszym d o w o d e m  ustęp w łasn ego  
jego listu przytoczony w  O ręd ow n ik u :  „ gd y  
się uzbiera dość powiastek  na tom  lub d w a  
m oże  zechcesz Pan je w y d r u k o w a ć  w  P ozn a­
niu , do czego zrobimy później u m o w ę ,  jaka 
m u  zd aw ać się będzie najkorzystniejszą. “ 
Tym czasem  bez uwiadom ienia  m nie n a w e t  
w y d a ł  P. Czajkowski w  Paryżu Ukrainki 
z pow ieśc i w  Tygodn. drukowanych. Jeżeli  
zd row y  sens, jak P. Czajkowski wyraża  się, 
pow in ienb y  b y ł przekonać W y d a w c ę ,  w y ­
da vyców czy też d orad zców  Tygodnika, źe za 
57 franków i p ó ł ,  nie zb y w a łb y  na w ieczystą  
w łasność p racy , za w yciągi którćj d ostaw a ł  
po 34 Ir. 1 p ó ł ,  i źe na (0 b y  p e w n ie  n igdy  
nie był przystał; —. to sens m oralny p o w i ­
nienby był przekonać autora i jego d orad zców ,  
którzy mu o jakich’ś w y d a w c a c h  i doradzcach  
Tyg. naraih, źe 57 frank, i p ó ł  za arkusz po-  
M iastek jest płaca dostateczna, aby za ni^ nabyć  
prawa w łasności .  Ale Pan Cza kow sk i ob li­
cza jako kupiec, a m y n ie naw yk li  prac lite­
rackich uważać jak towar. C o  do pretensyi
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Pana Czajkowskiego do nas,  p ow tarzam y to 
publicznie, cośm y mu na list jego do nas 
z L u te g o  napisali, aby podał likwidacyą ządan 
s w o ic h ,  a w ypłacim y je gdzie i komu będzie  
potrzeba.

L ik w id a c y i  tych  P. C z a jk o w s k i  je szcze  nam  
n ie  nadesła ł  i dla t eg o  n ieg o d n y  jest zarzut  
je g o  nam  z r o b io n y ,  k tóry  jed y n ie  w ięk sza  
z ło ś ć  polityczna  n iżeli jest n asza ,  co  się na 
osob is to śc i  nie targa, w y w o ł a ć  m o g ła ,  jako- 
b y ś m y  dzisiajszą p re te n s ją  p o k w i t o w a ć  chcieli  
n a le ź y to ść  autora. .. . T .

Źle od tvch d o m y s łó w  odbijają Jeremiady  
Pana Czajkowskiego o tu ła c tw ie ,  ubóstw ie  
i t. d., z ust n adw ornego pisarza całkiem n ie ­
w ła ś c iw e .  (*)

B e d a k c y a  T y g o d n ik a  L iterackiego .
A n t o n i  W o y k o w s k i .

D o m in iu m  B r u d z e w o  w  p o w ie c i e  W r z e ­
s iń sk im , ż y c z y  sob ie  n o w o  z a p r o w a d z ić  g o ­
rze ln ią  do w y p a le n ia  r o czn ie  2 0 ,000  szefii kar­
tofli i t a k o w ą  na lat 6  w y p u ś c ić  w r a z  z b r o ­
w a r e m  i p ro p in a cy ą ,  do  c z e g o  K w a lin k u ją cy  
s ię  z  s t a w ie n ie m  k a u cj i  o d p o w ie d z ia ln e j  r a ­
czą  się zg ło s ić  w  m iejscu  u p od p isa n ego  
W c z ter ech  tygodniach .

J.  K o k c z y ń s k i .
*) Najoryginnlniejszem w t«y calćj kłótni je s t ,  iz 

Pan C z a j k o w s k i  d n i a  14. M a r c a  ( d a t a  j e g o  a r t y k u ł u  
z P aryża) wie ju ż ,  iż jego artykuły w numerze 
Tygodnika literackiego dmą 22. drukowanym a 24. 
w y d a m  n i ,  nazwane będą towarem dla t e g o , i z  
sprzedaje je  jak towar. W idocznie , iz-Bedakcya  
Orędownika redagując artykuł Pana Czaj ko wskiego, 
niew czesnem jego echem. Pr&yp. lied. ryg . Lit.

E a u  d e  C o l o g n e  
n ajlep szego  gatu n k u , p o leca  h andel

C. F .  B  i n d e r.

Ś w ieżą  nadsyłkę w y b o rn y ch  messeńskich  
apelzyn i cytryn, p r a w d z iw y  limburski i che- 
sterski sćr ,  także brabanckie sardele otrzymał  
z n o w u  J a n  I g n. M e y e r ,

pod liczbą 70. w  narożniku N o w ej  ulicy 
i ulicy Sierót.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j

Stó- Na pr. kurant
D nia  6. K w ietnia  1841.

p?c. papie­ goto­
rami wizną

O bligi długu państwa . . . , 
P r . ang, obligacye 1830. . . . 
Obligi premiow handlu morsk.

4 104 1034
4 1005 100J

— 811 814
Obligi Kurmarchii z bież. kup. n lo t? 101 j
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt« 3.) l o i s

103Berlińskie obligacye miejskie , 4 1034
Królewieckie dito . , 4 — —
Elblągskie dito . , 34 100 —
Gdańskie dito w T , . . . . 48 —.
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 1014 101
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 — 105 J
W schodn io  - P r. listy zastawne , OJ.v a 101 i 1014
Pomorskie dito . . 3* 103 1024
K m - i Nowomarch. dito . . 34 1014

1024
—

Sztąskie dito 34 —
O bi. zaległ. kap. i prC . K ur- i No­

wej - M archii . . . . , — — —

Z łoto  i l  marco . . . . . . -w — 2094
Nowe dukaty . . . . . . — — — .

Frydrychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 8 !aDisconto - . • . . . . — 3 4

N a z w y  kościo łów

W  niedzielą dnia 11. Kwietnia 1841# r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 2. a i  do 
8. Kwietnia 1841.

przed południem . po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.ch ło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.

W  kościele katedralnym . — — — —
W  koś. fa rn .S  Maryi Magd. X. Dziek. Zejland — 3 3 1 — .

Dnia 12. Kwietnia . . -  Kan. Kiliński
S. W o jc iech a  . . . . -  P r. Urbanowicz — 1 3 1 —
W  kościele Sw. Marcina — —- — -“U- * — *
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Pawelke

Dnia 12. K w ietnia. . - Regens Pohl dito
Dom inikanów . . . . — — —-
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - T h ine l — —* —

D nia 12. K w ietn ia . . - Mans.Balcerowski
W  ewanielickim 8 . Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 1 1 2 4 —*

D nia 12. Kwietnia . . Pastor Friedrich Superint. F ischer
W  ewanielickim S. Piotra P ro f Cassius z Leszna —  - 1 — 1 —* —

Dnia 12. K w ietnia. . Superint* Fischer
W  kościele garnizonowym Past. dyw. H oyer 1 ■ •—* 3 1 —•

D nia 12. K w ietn ia . . 1W oj.nadkazn.C ranzJ

1 Ogółem  . | 6 I 7 1 8 1 5 1
-


